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POZNAŃ, 30 września.
elegram Flensburger Nordd. Ztg 
viadomość, którą dzisiaj z tryumfem

Tek
podał wiattomosc, którą dzisiaj z tryumtem po
wtórzyły wszystkie „narodowo-liberalne“ i rządowe 
dzienniki pruskie, że zwołane przez przywódzców 
duńskiego stronnictwa do Hadersleben wielkie ze
branie ludowe dla naradzenia się nad sprawami 
północno-szlezwickiemi musiało zostać 
niezwłocznie przez przewodniczącego rozwiązane, 
ponieważ tenże się przekonał, że na zebranie to 
wcisnęła się, nieproszona, większość niemiecka, 
któraby wszelkie obrady paraliżowała. Bezwzglę
dność na obce przekonania posunęła ta niemiecka 
większość do tego stopnia, że po rozejściu się 
duńskiego stronnictwa ukonstytuowała w tym sa
mym lokalu nowe zebranie, na którćm uchwalono 
przesłać cesarzowi telegram, by dzięki złożyć za 
„energiczne, postępowanie rządu niemieckiego na
przeciw duńskim zakłócicielom spokoju.“

Jak się przeciwnicy, a raczćj śmiertelni wro
gowie katolickiego Kościoła całego świata wzaje
mnie zagrzewają, a zarazem jak w walce tój nie
mieckim swym sprzymierzeńcom wszędzie przy
wództwo przyznają, na to nowy dowód nadesłał 
telegraf z Anglii: Na mityngu ludowym, ma
jącym odbyć się dnia 7 października w Glasgow 
w Anglii w „interesie spółecznćj i religijnćj wol
ności“ przedłożone będą, jak donoszą z Londynu 
do Biura Wolffa, następujące rezołucye: Po
nieważ według zasad i przepisów Kościoła rzym
skiego, wszelkie, nawet w najwyższym stopniu po
lityczne sprawy do kompetencji Kościoła należą 
i ponieważ Kościół rzymski tak w świeckich jak 
i duchownych sprawach rości sobie prawo do naj- 
wyższój jurysdykcji, uważać przeto należy w wy- 
jętćui z pod kontroli i niczóm nieograniczanćm 
postępowaniu podobnój, w istocie swój równie po-

litycznćj jak i kościelnćj ’ organizacyi w każdym 
kraju pewne nadwerężenie najpierwszych zasad 
wolności, co najzupełnićj równa się zrzeczeniu się 
niepodległości i samorządu w danym kraju. Przy
kładem tego rodzaju organizacyi jest postępowanie 
rzymskiego Kościoła w Niemczech. Organizacya 
ta stara się tamże za pomocą duchownćj cenzury, 
która przecież obejmuje w sobie czysto świeckie 
kary, ustalać wiarę w dogmat o nieomylności, ta
mować pewnśj części ludności przystęp do zakła
dów naukowych i przywłaszcza sobie faktycznie 
kompeteneye, do których prawo może mieć tylko 
władza krajowa. W walce zatćm rządu niemie
ckiego z „ultramontanizmem“ wyraża mityng ów 
sympatye swe dla rządu niemieckiego. Mityng 
wzywa rząd angielski i parlament, aby przywłasz
czaną sobie przez papieską hierarchią wszechwła
dzę nad Anglią odpierały wszełkiemi środkami, ja- 
kiemi rozporządzają. Odpieranie tego uroszczenia, 
tak ze strony parlamentu, jak i narodu, tóm ko
nieczniejszym staje się obowiązkiem, ponieważ, je
śli dogmat o nieomylności jest powodem do przy- 
właszczanćj sobie wszechwładzy świeckiój, to z dru
gićj strony nie mnićj także jest faktem, iż przy
czyna do tego była orcanizaeyo Jo»u:w,i. n» uu- 
cy doświadczeń od wieków nagromadzonych zo
stało udowodnionóm, że Romanizm psuje moralność, 
niweczy oświatę i szkodzi wolności, porządkowi 
i dobru narodów. W miarę wzrostu w kraju ja
kim Romanizmu, upada potęga tegoż intelektualna, 
moralna i polityczna. Powyższe rezołucye mają być 
doręczone ambasadorowi niemieckiemu w Londy
nie z poleceniem przesłania ich cesarzowi i naro
dowi niemieckiemu.

W sprawie wschód ni ćj ogłasza augsburg- 
ska A11 g. Ztg inną jeszcze równie niepokojącą 
nowinę o położeniu Serbii, i o podróży księcia 
Milana, który jak wiadomo, nie złożył wizj ty dwo

rowi berlińskiemu, a był w Paryżu u marszałka, 
Mac Mahona i potóm w Turynie u króla Wiktora! 
Emanuela. Korespondent obawia się, czy wybuch i 
wielkiój katastrofy na Wschodzie, mimo pokojowe 
zamiary mocarstw, da się dłużój powstrzymać. 
„Niemasz wątpliwości, powiada, że Porta czyni 
wielkie uzbrojenia i że otwarcie oświadcza, iż przy
czyną tych uzbrojeń są naprężone stosunki z pań
stwami lennemi. Nie bez powodu także rząd tu- 
lecki od czasu do czasu ściąga wojska na granicy 
tureckiój, a chociaż niedawno utworzony w Bośnii 
obóz turecki znowu zwinięty został, to nie ulega 
wątpliwości, że rozstawienie wojsk tureckich przy 
granicy serbskiój było demonstracyą przeciw Serbii. 
Z drugićj strony nie jest bez znaczenia, że między 
Rumunią. Serbią i Czarnogórzem, jeśli jeszcze nie 
istnieją formalne traktaty przymierza, to zawiązane 
Zostały tak ściśle stosunki przyjacielskie, że one 
w potrzebie mogą do przymierzy doprowadzić. 
Szczególniej zasługuje na uwagę, że Rumunia, 
która niedawno jeszcze nie miała żadnych prawie 
Stosunków z Czarnogórzem, teraz wysłała tam 
swego ajenta, który ją reprezentuje. W każdym
razie Porta bardzo trafnie ocenia położenie., edy oię diii siCDic me tyle otl
tego lub owego wielkiego mocarstwa, ile ze strony 
państw lennych, które radeby kwestyą wschodnią 
poruszyć. Ż tych państw lennych Serbia jest 
w każdym razie najlepiój uzbrojonym i najniebez
pieczniejszym dla Porty nieprzyjacielem, albowiem 
oprócz potęgi zbrojnćj, którą Serbia rozporządza, 
w razie wojny z Portą może jeszcze liczyć na 
pomoc całój ludności serbskiój Bośnii, Hercogowiny 
i Starój Serbii, a w razie powstania tych prowincyi
Czarnogórzeby jój dopomogło.“

Przedewszystkióm jednak, zdaniem korespon
denta, musi być obalone ministeryum Murynowicza, 
przy czóm, jak sądzi, i tron księcia Milana może

być zachwianym. W Białogrodzie mają księciu 
i jego ministrom za złe, że z pominięciem Berlina 
jeździł do Paryża; gdy się pokaże, że ta podróż 
kosztowna nie wydała żadoego dla niepodległości 
Serbii pożądanego rezultatu, ministeryum Maryno- 
wicza upadnie, a z nióm może i tron Milana runąć. 
Korespondent, widocznie gorliwy zwolennik wpływu 
niemieckiego na Wschodzie, tak kończy swój arty
kuł; „Wszystko wskazuje, iż położenie w Serbii 
wcale nie jest różowe. Kryje ono w swóm łonie 
wiele niebezpieczeństw, nie tylko dla samój Serbii 
ale i dla całego stanu rzeczy na Wschodzie. Prze
wrót wewnętrzny byłby największój doniosłości dla 
stosunków Serbii z Turcyą. Każda zaś zmiana 
w Serbii może znaczyć tylko działanie przeciw 
Turcyi. Czarne punkta, obecnie dające się spo
strzegać, łatwo mogłyby się przemienić w gwał
towną nawałnicę.“

Z Carogrodu nadeszła wiadomość, która za
niepokoić może świat dyplomatyczny w dość wyso
kim stopniu, zwłaszcza wobec faktu, że pochodzi 
ze źródła zwykle dobrze poinformowanego i nie 
polującego za seuzacyjnemi bredniami. Sułtan za-
naczelne aowództ,wo na wojskami, stojącemi w Tur
cyi europejskiój. W. wezyr zrobił już krok przy
gotowawczy, bo zapytał komendantów korpusów, 
jakie wrażenie sprawiłoby na wojsku takie zdarze
nie. Odpowiedź wypadła pomyślnie, a komendanci 
mniemają, że armia turecka z zapałem powita tę 
nomiancyą. Dotąd jeszcze nie ma w tój zmianie 
nic niebezpiecznego ani dla Turcyi, ani dla Eu
ropy. Ale inaczój tzecz się przedstawia, jeżeli 
wypadek ten zestawimy z zamiarami sułtana wypra
wie dynastycznego porządku sukcesyjnego. Monar
cha turecki od dawna jest posądzany o plany re
formatorskie na korzyść swojego syna, któremu 
wbrew prawnym postanowieniom pragnie zapewn^

innych zmierzając do niewidzialnego dla innych 
celu.

„Timur zauważył to ociąganie się i odezwał 
się do świty: — Oto niewolnik, któremu nie pilno 
spełnić rozkazów swego pana. Za powrotem uczuje 
ciężar gniewu mego.

„Książęta dworu zadrżeli na widok marszczą
cych się brwi króla królów i szeptali z sobą 
w przerażeniu. Timur milczał groźnie.

„Upłynęło tak kilka minut. Pragnienie mę
czyło Timura, szarpał konia niecierpliwie, a mon
golscy rycerze ze strachem po sobie spoglądali. 
Wtóm tuman kurzawy ukazał się w oddali; jeździec 
przypędził cwałem, nagle stanął przed zdobywcą 
świata i podał mu zgrabnie czarę, napełnioną ku
mysem.

„Timur napił się chętnie i spojrzał łaskawie 
na jeźdźca, atoli poznając go, zmarszczył czoło 
natychmiast.

„ — Dla czegóż, grzmiącym spytał głosem, 
tak powoli wyruszyłeś ku spełnieniu mego życze
nia? Więcój powodzenia, jak zasługi znalazłeś, 
przywożąc mi pierwszy żądany napój.

— „Wszechmocny świata panie, odrzekł jeź
dziec, nie szukałem ludzkiój osady; jeżeli kłusem 
ruszyłem naprzód, to dla tego jedynie, że oko 
moje spostrzegło w oddali pasące się klacze, któ- 
reby się spłoszyły niezawodnie, gdybym był cwa
łem nadjechał. Tymczasem podkradłem się do nich 
po cichu, a wydoiwszy jednę z nich, pospieszyłem 
w dolinę szukać trawy, którój właściwością jest, że 
natychmiast kobyle mleko w kumys przemienia. 
Wtedy dopiero spiąłem konia ostrogą, wiedząc do
brze, jako tym sposobem oszczędzę kilka minut 
oczekiwania Waszój Wysokości.

„Oblicze Timura rozpogodziło się od razu.
„ — Znasz tedy te okolice?
„ — Urodziłem się tutaj, panie i królu!
„ — Otóż daję ci na własność tę krainę! 

panować nad nią będziesz bez żadnój dani i ha
raczu I

„Kuli-Khan, bo tak go odtąd nazywano, 
panował szczęśliwie przez lat trzydzieści; po śmierci 
Timura, gdy podległe mu ludy chciały się wybić 
z pod jego jarzma, Kuli-Khan uśmierzył bunt ich 
zbrojną ręką, w imieniu nieboszczyka. Późniój,

Safar-Hadży
czyli

Moskale w Samarkandzie
przez

Józefa księcia Lubomirskiego.

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 219.)
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„Bardzo temu dawno“... zaczął Urumbay.
Zatrzymał się, aby się zastanowić nieco.
„Tak jest, powtórzył z przekonaniem, bardzo 

już dawno, skoro pustynia, którą dziś nazywamy 
„niszczycielką żywota“, była żyzną i uprawianą 
doliną.

— Hol Ho 1 odezwały się głosy pełne niedo
wierzania.

Urumbay olimpijskie rzucił w około spoj
rzenie.

„Była tedy żyzną i uprawianą doliną; Ałłach 
tak zapewne rozrządził. Dolinę tę zamieszkał 
lud bogaty i przemyślny, rządzony przez samo
władnego monarchę. Timur-leng panował nad 
światem.

„Zapewne mnie spytasz, jakim sposobem za 
panowania Timur-lenga mógł się znajdować niepo
dległy na świecie monarcha?

— Prawda, chcieliśmy właśnie o to pytać, 
rzekli poważnie słuchacze.

' - Pewnego dnia, gdy nasz chromy przecho
dził tą doliną, w upał tak wielki jak dzisiaj, za- 
chciało mu się napić kumysu. Obejrzał się w koło 
i żadnój nie dostrzegł chaty ani sarnio tu.

„— Chce mi się pić 1 odezwał się do ota
czających go książąt. Niech mi kto przyniesie 
kumysu.

„Dwudziestu jeźdźców wyjechało cwałem 
w różne strony. Jeden z nich popędził ku pasą- 
cój się w oddali gromadzie klaczy, wolniój od

gdy państwo Timurs rozbiło się na drobne ka
wałki, ogłosił się panem i królem ziemi, przez 
siebie zamieszkałój. Podboje jego rozciągały się 
od gór Niebieskiego Państwa do morza Kaspij
skiego i jeziora Arat.

„Kuli Khan Sędziwój dożył starości: potężny 
był i szanowany od sąsiadów. Przy schyłku życia 
Ałłach, który każdemu człowiekowi przeznacza na
leżący mu się udział w cierpieniu, zesłał mu pra
gnienie, które się wnet miało w, ciężką zamienić 
boleść.

„Kuli-Khan miał syna ukochanego, księcia 
Yomonda, którego miłował, jako Ałłach miłuje 
Proroka, i dla którego przeznaczał skarby i berło 
swoje. Królewicz był piękny, jak miesiąc w pełni, 
uprzejmy, odważny i uczony, aliści żadną miarą 
ożenić się nie chciał. Ilekroć mu jaki związek 
przedstawiano, umykał z królewskiego pałacu i przez 
dzień cały nie pokazywał się już więcój. Nie żeby 
miał być odludkiem i nieprzyjacielem płci pięknój: 
owszóm, przyjmował podobne propozycye z uprzej
mą i łaskawą wesołością, tylko natychmiast prze
padał bez wieści. Kuli-Khan radził się z kolei 
astrologów, wróżbitów, Mollachów: nikt mu odpo
wiedzi dać nie potrafił. Han był w rozpaczy, uie 
miał bowiem innego syna i ród jego na nim gi
nął. Wszakże ponieważ przedewszystkióm był on 
mężem sprawiedliwym, nie chciał w niczóm syna 
przymuszać. Yomond cieszył się i nadal zupełną 
wolnością i pozwoleniem czerpania w skarbach oj
cowskich, ile mu się tylko podobało.

„Królewicz namiętnym był myśliwym: kazał 
sobie zrobić sześćdziesiąt strzał szczerozłotych 
z dyamentowemi grotami. Pomimo niezmiernych 
bogactw ojcowskich, królewicz nie mógł na wiatr 
rzucać podobnych klejnotów: to tóż postanowił 
wyjmować zawsze strzały z zwierzyny, którą mu 
się udało ubić. Od pięciu lat polując nieustannie, 
zabił z kolei pięćdziesięciu tygrysów, stu dziesię
ciu dzików, pięćset hemionów i około tysiąca wi- 
ków, nie licząc drobniejszój zwierzyny, a dotąd 
zaledwie trzy utracił strzały z owych sześćdzie- 

j sięciu.
Tu Urumbay przerwał swoje opowiadanie, 

aby pociągnąć nieco dymu z krążącego w około 
szełamu. Liczba słuchaczy wzrastała z każdą

chwilą, kilku nawet jeźdźców, pochylonych na swych 
rumakach, słuchało pilnie słów znanego starca.
■ — Dla czegóż się królewicz żenić nie chciał?
rzekł jeden z słuchaczy, gdy Urumbay zwrócił 
szelam sąsiadowi.

Powiem wam zaraz. Pewnego dnia, go
niąc za dzikiem, książę Yomond oddalił się nieco 
więcój od ojcowskiój stolicy i zabłąkał, się aż 
w daleki wąwóz. Wąwóz ten rozszerzał się po
woli i dochodził do jeziora zamkniętego wśród 
ścian skał niebotycznych. Yomond tak był znu
żony, iż, tracąc nadzieję dościgiienia zwierzyny, 
usiadł, aby nieco odpocząć. Nie pierwszy raz tu 
się znajdował, atoli owego dnia jezioro mu się 
zdało tak piękne i spokojne, jak nigdy, skały 
opromienione niezwykłóm światłem, woda tak 
przejrzysta i świeża, że go koniecznie do kąpieli 
zachęcała. Położył łuk i zaczął się rozbierać, gdy 
nagle lekki odgłos zwrócił jego uwagę.

„Niedaleko od brzegu ujrzał niewiastę plu
skającą się w wodzie, która opadała srebrnemi 
kroplami i osłaniała ją tęczowemi blaski. Yomond 
wydał okrzyk podziwu i uwielbienia. Długie ja
sne włosy kąpiącój się huryski lśniły się w pro
mieniach słonecznych jak potok złoty. Muszla 
z perłowój macicy, nasadzana perłami i turkusami 
a zaprzężona czterma szczupakami olbrzymich 
kształtów, postępowała tuż za nią, a w około 
tysiące drobnych rybek pluskały się żwawo.

„Na okrzyk Yomonda zniknęła nimfa i mu
szla, aby się nieco dalój znów ukazać na powierz
chni wody. Ale teraz urocza niewiasta zasiadła 
w swój nawie, którą szczupaki szybko ku przeci
wnemu pociągały wybrzeżu. Królewicz, który się 
nigdy niczemu nie dziwił ani tóż niczego nie bał, 
podjął i naciągnął łuk pospiesznie; świsnęła 
strzała i jeden z potwornych szczupaków, białym 
błysnąwszy brzuchem, zaczerwienił fale krwią 
swoją: drugą strzałę wypuścił i drugi tóż szczu
pak zatonął w purpurowych nurtach. Ucieczka 
muszli stała się o wiele wolniejszą, pozostałe ryby 
nie mogły jój uciągnąć. Yomond rzucił się 
w wodę i ścigał ją szybko: piękna huryska śle
dziła pilnie jego ruchy wzrokiem błagalnym 
i przerażonym zarazem. Coraz mu się piękniej
szą zdawała i wnet zdołał objąć rękoma muszlę,



2
następstwo na tronie tureckim. Niedawno dono
szono, że dzisiejszy w. wezyr zupełnie podziela 
i skrycie, ale usilnie popiera zamiary sułtana, co 
głównie wzmacnia jego stanowisko wobec nieustan
nych intryg przeciwników. Mianowanie syna suł- 
tańskiego naczelnym wodzem wojsk europejskich 
zostaje zatóm widocznie w związku z temi zabie
gami i dowodzi, że sułtan wszelkiemi środkami 
dążyć będzie do celu swoich życzeń. Cała sprawa 
straciłaby groźne cechy, jeżeliby prawdziwćm było 
zapewnienie komendantów tureckich, że armia 
i ludność z zapałem powita Jusuffa-Izzedina na sta
nowisku naczelnego wodza a późnićj i na stano
wisku następcy tronu. Ale zapewnienie to jest 
niezgodne z prawdą. Ludność turecka mimo wszel- 
kićj uległości dla swojego monarchy gorszy się 
jego zamiarami dynastycznemi, które jaskrawo na
ruszają nietykalne przepisy i postanowienia prawne. 
Powolność i usłużność komendantów,' zapytanych 
przez w. wezyra o opinią, nie zdoła zbałamucić 
dyplomatów zagranicznych, patrzących z bliska na 
stan rzeczy w Turcyi. Znają oni dobrze usposo
bienie ludności tureckićj i dla tego obawiają się 
groźnego wybuchu w chwili, gdy dotychczasowy 
plan sułtana przedstawi się jćj jako nieodwołalna 
wola monarsza.

KORE8PONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Rzym, 25 września. 
(Przemowa Ojca św. — Doniesienia bieżące.)
£7 Oto jest tekst odpowiedzi, jaką dał Papież

w dniu 20 września na adres odczytany przez wi
ceprezydenta różnych rad nadzorczych stowarzyszeń 
katolickich Rzymu, zjednoczonych pod ogólną na
zwą Federacji Piusa.

Kółko to, które mnie dziś tu otacza, jest wyrazem 
"tyłu innych, roznoszących woń dobrych swych uczynków 

w naszem mieście. ‘ Podzielam radość mą z wami, 
i dziękuję wam za wyrazy przez was wypowiedziane, sa
ma bowiem przytomność wasza tutaj już mi staje się po
ciecha i umocnieniem.

Ponieważ jednak pragnęliście, bym odezwał się do 
was z jakiśm słowem coby pokrzepiło waszego ducha 
i podniosło go z pośród tylu zawodów, które go przy
gnębiają, postaram się więc zadośćuczynić chwalebnemu 
pragnieniu waszemu.

Zastanowimy się nad zbiegćm dwóch okoliczności 
w dniu dzisiejszym wydarzonych; o jednej tylko nadmie
nię a druga pominę, gdyż, rozwijając ją, wypadłoby mó
wić o tylu prawdach, na które dziś uszy zatykają, et 
ubi auditus non est, non effnndas sermonem.

Okna pomieszkania mego, które zajmuję, dają wi
dok na przyległe ogrodowe pola. Obecna zaś pora roku 
przeznaczoną jest na zbieranie z drzew i z winnic owocu.

Dziś więc strażnicy ogrodów i winnic mają się na ba
czności, bo przywłaszczyciele owoców krążą, obchodząc do 
koła dla uchwycenia zdobyczy. Ogrodnicy swemi wystrza
łami z fuzyi starają się trwożyć ichitjm sposobem odda
lić. Nawet wczoraj wieczorem i pod noc jeszcze słyszałem 
cznościłj" nieco późniój wystrzały daleko liczniejsze, po
chodzące z wewnątrz miasta, zmięszały się z wystrzałami 
z zewnątrz; i podczas gdy te ostatnie miały na celu od
straszenie od owoców nieprawnych przywłaszczycieli, 
tamte zaś wymierzone były na uczczenie i uświątecznienie 
zaborców Rzymu.

Ale szczególna okoliczność bardzićj nas obchodząca, 
a kióra winna być pokrzepieniem dla dusz naszych, jest 
ta, że rocznica 20 września w tym roku zbiegła się razem 
ze wspomnieniem boleści Matki Bożćj. I podczas gdy 
Kościół św. wysławia onę Niewiastę wielką i bolesną, 
nam należy postępować za Nią i za Jej przykładem ;ja z 
przykładu Jej trzeba nam nabierać otuchy i męztwa.

Jakoż nie wyrzekła Ona, jako owa matka Izmaela, 
że zbywa Jćj na mocy do patrzenia na mogącą nastąpić 
śmierć syna Jćj; lecz, Niewiasta mężna, wstąpiła na stro
mą Golgotę, i tam u stóp krzyża z ust boskiego Syna 
swego przyjęła ów testament, co pokrzepia, co naucza, 
i który stanowi Boga człowieka mistrzem prawdy nawet 
z krzyżowćj katedry.

; Stała więc pod krzyżem Marya Najświętsza, a 
i gdy słyszała bluźnierstwa żołdactwa, faryzeuszy urągowi-
I ska, kapłanów zniewagi, stała, a zwróciwszy wzrok 
, swój na boskiego Syna, uczuła nawet w pełni" boleści 
I swych podwojone swe męztwo. Stała. Włócznia prze«
' szywała bok ukrzyżowanego Pana, a Ona pozostała nie- 
! poruszonym widzem, nie jak ci bezmyślni, co przytomny

mi byli strasznćj tragedyi, jakby widowisku jakiemu, lecz 
jako niewiasta, co rozmyślała, bolała i ufała. Ztąd to 
rozdzierający on widok przywodzi nam do pamięci one 
słowa starca Symeona, że owo tak miłe podówczas dzie
cię czasu swego będzie mieczem ostrym, przeszywającym 
macierzyńskie Jśj serce. Stała Marya Najświętsza, a 
stała nieruchomie u stóp krzyża, aż do spełnienia się 
wielkićj katastrofy. W końcu oddaliła się, a wśród ciem
ności nocy, przez którą cheiał Bóg, że tak powiem, wy- 
razió światu żałobę całój przyrody, zeszła bezpieczną sto
pą z góry, i bez trwogi skierowała kroki swe ku swemu 
ustroniu, gdzie wedle pobożnego mniemania miły Jej Syn 
posilił Ją i ukrzepił przy swóm z Nią rozstaniu się; a 
objawiając Jśj spełnienie mającój nastąpić tajemnicy, 
wierzyć możemy, że objawił Jćj i zwycięstwa Kościoła, 
których ona sama Marya oglądać miała początki.

Dziś więc wznieśmy na onę Górę wzrok nasz, 
a z przykładów mocy Panny Niepokaianćj czyńmy skarb 
sobie, zastósowując one ciężary do ’sił naszych o wiele 
słabszych. I my również pozostańmy widzami bolesnymi 
owćj okrutnej walki i spustoszenia, trapiącego Kościołem, 
który na Kalwaryi wyszedł z roztwartego boku Jezusa 
Chrystusa. Powinnością jest każdego, a mianowicie sług 
świątyń bożych, iżby na bluźnierstwa, pośmiewiska, urą
gania z tego wszystkiego, co najświętsze, co najzacniej
sze, iżby przeciwstawili jako lekarstwo naukę, któraby 
zbijała błędy, umacniając dobrych, podtrzymując słabych, 
jeśli byto było możliwóm, nawracając zatwardziałych.

Wam to przystoi, o najmilsi, byście na tyle pie
kielnych wyrażeń przeciwstawili tyleż wyrażeń uwiel
bienia, szacunku i miłości, które przynależą się 
Begu, Najśw. Pannie, świętym i tajemnicom bożym: ab 
ortu solis usque ad occasum laudabile nomen Domini
Niechaj zabrzmią co najczęściej pod sklepieniami przy
bytków pańskich pieśni pochwalne Bogn i oby pochwały
te, w duchu pokuty przez was wygłaszane, zdołały uśmie
rzyć gniew Jego za tyle ludzkich przewinień; a przy 
tylu innych modłach powtarzajcie i onę z Kościołem: 
Deus, qui culpa offenderis, poenitentia placaris.

Stójcie takoż i wy stale i wytrwale, rzuciwszy 
się całkowicie w ramiona Boże, i ufając w pomoc Jego. 
Łączcie się z tymi wszystkimi, <:o poświęcają się na zła
godzenie gniewu Bożego, nie zaś jako na widowisko; 
tanquam ad spectaculum; jako to naganiano wielom, co 
stali jako widzowie bez myśli na Golgocie; leez stójcie 
tam jako Marya Najświętsza skoncentrowana w bólu 
swoim, a zarazem rozbierająca u siebie wszystkie słowa 
Syna Bożego, i stósownie dałoby się przytoczyć: Maria 
autem conservab&t omnia verba, hace conferens in 
eorde suo.

Rozmyślajmyż i my, z wszystkiego tego razem 
wydobądźmy owoc naszych rozmyślań, które zawrzeć się 
winny ‘w tych dwóch wielkiego znaczenia wyrazach: 
Agere et pati. Działać naprzeciw wielom tym, co nazy
wają złe dobrćm, a dobre złćm. I to właśnie jest onym 
potworem, który za dni naszych usiłuje wszystko dopro
wadzić do chaosu; my zaś czyńmy wszystko o ile w mocy 
naszćj ku odepchnięciu przy Bożej pomocy onego po
tworo, będącego stekiem wszelkich nałogów. A jeśli 
działać potrzeba dla odtrącenia go, zarówno potrzeba 
uzbroić się w cierpliwość, w znoszenie skutków zatrutćj 
jego zemsty: Agere et pati.

Bluźnierstwa, urągania, naśmiewigka niepowinny 
poruszyć nas ze stanowiska, lecz pozostańmy owszem 
nieporuszenie i wytrwale u stóp krzyża. Marya Naj
świętsza, do ostatka pozostawszy przytomną wielkićj 
ofierze, zeszła po tćm z góry, wróciła w swe ustronie,
któremi pokryła'się w nle^ykTy^os^M.a^^T^ 
wpośród ciemności, pochodzących z błędów, z fałszywych 
zasad, z ducha niemorałności, stawiajmy stopę bezpieczną, 
by powrócić w zacisze serca naszego. Wierzyć wypada, 
że Marya sama jedna, opuszczona, w końcu została po
cieszoną, jakem to jnż powiedział, przez nawiedzenie swego 
ukochanego. My również innćj nie mamy obrony jak 
w krzyżu. Z pośród tych, co mogliby nam pomódz, jedni 
znajdują się w stanie wycieńczenia, inni nieprzyjaciółmi 
lub obojętnymi; dla tego tóż zwróćmy się do tego, co 
śmiercią ‘swą zmazał z czoła naszego piętno potępienia. 
On to pocieszył Najśw. swą Matkę w boleściach i w opu
szczeniu, wjakićm się znajdowała. I czemużby nie mógł 
pocieszyć zarówno i swego Zastępcy, jakkolwiek niego
dnego, i one mnóstwo tycn, co przy nim stoją? Ah tak! 
wszyscy zjednoczeni u stóp krzyża błagajmy go z Ma
rya, by nas pocieszył. Niechaj obmyje również swój Ko
ściół z onych plam, które nie są jege, lecz tych i owych, 
co doń należą.

Leczniechajże wiedzą wrogi Kościoła, co zbytnio

ufają i radują się z tego, co przytrafia się, i rachuj na); 
pewne przypadki (blizkie, lub dalekie, Bogu to wiadomoą 
niechajże oni wiedzą, że takoż i faryzeuszowie wraz ze 
swymi przyjaciółmi radowali się ze zgonu Zbawiciela, 
jakby już osiągnęli tryumf, nie przeczuwając, że owa 
śmierć była początkiem całkowitćj ich zagłady. Tymcza
sem ćwiczmy się w cierpliwości i posłuchajmy głosu Bo
żego, który nam mówi przez proroka : Potum dabis no
b's in lacrimis in mensura. Módlmy się do Boga z ufno
ścią, spodziewając się, że miara doszła już swći pełni 
a gorzki napój doszedł do kresu swego.

Lecz ponieważ we wszystkićm winniśmy poddać 
wolą nasze woli Bożćj, gdy już modliliśmy się, aby nas 
zbawił od złego teraźniejszego, módlmy się jeszćze, by 
nas takoż zbawił od złego przyszłego za wstawieniem Bię 
Tej, co była pozdrowioną od Anioła, jako łaski pełna.

Oh tak, Panno Błogosławiona, ja Ciebie błagam za 
sobą, za tych, co tu znajdują się obeni, i za owych wszy
stkich, co są zjednoczeni ze mną, byś. nam uczestniczyła 
teraz dla ntrzymania nas w stałuści i wy.twałości w na
szych postanowieniach. Błagamy' Cię, byś nam uczestni
czyła w ostatnićj naszćj godzinie, a gdy zastygłe i drżąc- 
wargi nasze wymawiać będą wątłym głosem Twe imię, 
Ty z Twym najczystszym Oblubieńcem weźmij te dusze 
nasze, które innego pragnienia nie mają, prócz wysławia
nia i | błogosławienia Boga) po wszystkie wieki. Quando 
corpus morietur, fae, ut animae donetur Paradisi gloria.

Benedictio Dei etc.
Wydrukowanie w Voce i w Osservatore 

adresu Stowarzyszenia katolickiego do Papieża 
i odpowiedź nań Ojca św., jako tćż i poprzednie 
adresy i odpowiedzi, już zaczynają mocno drażnić 
nerwy dziennikarstwa liberalnego. Ostatni zwła
szcza adres 20 września i przemówienie powyższe 
Ojca św. bardzo im się nie podobały. A biorąc 
pochop z aresztowań i procesów, demokratom i in
ternacjonałowi włoskiemu wytoczonych, domagają 
się, aby i względem katolików również surowych 
środków użyto i wzbroniono im nadal wypowiady- 
wania swego przywiązania do Kościoła i Papieża. 
Kampania dziennikarska już rozpoczęta i baterye 
ustawione. Półoficyalne żydowskie organa^ pierw
sze ogieńrozpoczęły. Opinione, Liberia i Na
zi one florencka. Ta ostatnia zwłaszcza powiada, 
że dokument adresu z 20 września, wypowiedziany 
w Watykanie, już jest na stoliku ministra spraw 
wewnętrznych. Że stowarzyszenia katolickie coraz 
śmielszemi się stają, że miara się przebrała, że 
cierpliwość rządu włoskiego nadużywana, że przy
szedł nareszcie czas, by one stowarzyszenia kato
lickie, tak nieprzyjazne obecnemu rządowi, wszyst
kie zwinąć; że co się wewnątrz murów Watykań
skich odbywa, to rząd temu przeszkodzić nie może, 
ale domaga się, by adresy czci i przywiązania do 
Ojca św. jak zarówno przemówienia papiezkie za 
bramy Watykanu nie wychodziły , a przedewszyst- 
kićm na teraz żąda, aby przynajmnićj w dzienni
kach katolickich drukowanemi nie były.

O ile zaś na postanowienia gabinetu włoskie
go krzyki one dziennikarstwa liberalnego wpływać 
będą, powiedzieć nie umiemy. Ponieważ jednak 
wszystkie organa półurzędowe naj pierwsze i naj- 
głośnićj się tu odzywają, wnosić należy, że tu jest 
hasło z góry dane, i że rząd w łćj sprawie cbce 
być niejako zniewolonym do surowości. A jakkol
wiek mimo kasacyi zakonów, zaboru dóbr kościel
nych i innycn uciemięzci ; pi-noibl&do WiiniiSą dostro- 
lił rząd dotąd przynajmnićj ubolewać i skarżyć 
się Ojcu wspólnemu wszystkich katolików, i w or
ganach swoich jawnie to wypowiadać, dziś okazuje 
się, że powoli dojdzie do tego (zapewne za pod- 
uszczaniem jakiego mocarstwa zewnątrz), iż i to 
nam zahronionćm zostanie. Tak więc wedle osta
tnich słów papiezkich pozostanie nam niewzrusze
nie stać pod krzyżem, agere działać, ile się da, 
lecz więcćj jeszcze cierpieć: pati; faryzeusze zaś 
i inni Żydowic dzisiejsi radować się będą ze śmierci 
Zbawiciela na krzyżu, że Kościół Jego i Papiestwo 
ginie, nie przeczuwając bynajmnićj Zmartwych
wstania Bożego a własnćj swćj zagłady!...

Kardynał de Bonnechose, Arcybiskup z Rouen, 
prawie tydzień temu złożył Ojcu św. na przywatnćj

andyencyi świętopietrza 104,000 franków, zebranych 
przez wiernych jego dyecezyi.

Komisya likwidacyjna do zaboru dóbr kościel
nych już rozpoczyna drugą setkę domów zakon
nych i kościelnych w Rzymie. Onegdaj 22 zabrała 
w posiadanie lokale kolegium szlachty (dei No- 
bili), a wedle swego zwyczaju zawiadomiła plaka
tami publicznie, że dopełniła tego zaboru i stała 
się właścicielką wszystkiego, co do onego kolegium 
czyli seminaryum należy.

Gdy kardynał Bonnechose, jadąc do św. Kle
mensa, kościoła starożytnego, którego ten purpurat 
nosi tytuł, po drodze zatrzymał się i wysiadł 
z pojazdu, by obejrzeć wnętrze przeistoczone ko- 
lizeum, przyłączył się doń niepytańy i nieproszony 
p. Rosa, naczelny archeolog dzisiejszego rządu, za
wiadujący onemi pracami i starał się kardynałowi 
tłómaczyć uczone swe przekopywania. Za całą od
powiedź usłyszał od kardynała głęboko wynurzony 
żal z tego, że to monumentalne miejsce sprofano
wane i pozbawione nawet krzyża wśrodku dawnićj 
wznoszącego się. Kardynał, nie mogąc odczepić 
się niezbyt sobie miłego tłómacza, wsiadł do ka
rety i pojechał do św. Klemensa. Zaraz po tćm 
zdarzeniu, II Popolo Romano, organ pana 
Rosy imunicypium, pospieszył zawiadomić, że kar
dynał z Rouen w towarzystwie p. Rosy zwiedzał 
kolizeum i z prac, tamże wykonywanych pod dy- 
rekcyą światłego tego archeologa, był bardzo za
dowolonym i one zaaprobowywał. Dopiero Voce 
i Osservatore musiały, zasięgnąwszy od kardy
nała wiadomości, podanie ono sprostować.

Co do dnia rozwiązania Izby, nie ma nic pe
wnego, nawet wedle niektórych organów sama kwe- 
stya rozwiązania ocćj jest jeszcze wątpliwą. Z tćm 
wszystkićm zdaje się, że temi dniami król podpi
sze dekret rozwiązujący Izby i nakazujący nowe 
wybory.

* Doniesienia urzędowe. NPan raczył mianować 
sekretarza rejencyjnego D i 11 m a n n tajnym eksperjynją- 
cym sekretarzem i tajnego asystenta registratury Hirst 
tajnym registratorom w ministerstwie spraw wewnętrznych.

* Naczelnynrprezesem prowincyi pruskiej ma zostać, 
jak donosi Westph. Me r kur, hrabia Eulenburg, do
tychczasowy naczeinyprezes prowincyi hanowerskiój, pod
czas kiedy pan v. Horn przeznaczony jest na naczelnika 
utworzyć się mającego nowego prezydium naczelnego dla 
Berlina.

* „Warta“ zamieści w numerach 14 i 15, jak do
nosi, artykuł bardzo na czasie będący „O małżeństwach 
cywilnych,“ objaśniający, jak sobie od wnijścia z dniem 
jutrzejszym w życie nowego prawa o ślubach cywilnych 
postępować należy.

* Gmina tutejsza dostarczać musiała zeszłój zimy 
kwater dla 1055 żołnierzy. Ponieważ obecnie kompanie 
konsystująeycli tu pułków piechoty powiększone zostały 
każda o 10 żołnierzy, przeto tśj zimy gmina dostarczyć 
Sędzio muEliała kwatoi- ja« 1253 żołnierzy. Wykazała się 
przeto potrzeba, celem pomieszczenia tychże od dnia 1 
października do końca marca; podwyższyć ciężar inkwa- 
terunkowy i to w ten sposób, że grunta, obłożone dotąd 
inkwnterunkiem 2 i 2’/2 ludzi, otrzymają % człowieka 
więcćj, te zaś, które dotąd miały po 3, 3’/2, 4, 4’/2, 5, 6 
i 7 żołnierzy o jednego.

* Sponiewierania. Czeladnik szewski z ulicy Zy- 
dowskićj napadnięty został dnia 27 b. m. około godziny 
10 wieczorem na ulicy Tumskićj przez czeladnika kra
wieckiego i znacznie w głowę poraniony twardym instru
mentem. — Na ulicy za Bramką napadł wyrobnik na żo
nę innego wyrobnika bez najmniejszego powodu i tak 
uderzył ją w twarz, iż jćj kilka zębów wypadło.

* Ślub. Dnia wczorajszego odbył się w kościele 
św. Marcina ślub tutejszego kupca p. Antoniego Lu- 
zińskiego z panną Marya Pade, córką tutejszego 
znanego, z patryotyzmu obywatela. W orszaku weselnym B 
widzieliśmy pomiędzy innymi posła naszego, pana Kązi= 
mierzą Kantaka.

na którćj spoczywała. Szczupaki zwróciły się ku 
niemu, ostre ukazując zęby i gotując się do walki. 
Atoli Yomond rozpłatał im brzuchy sztyletem, 
sam zaś uchwycił w silne ramiona ich panią, 
w chwili, gdy muszla osiadała na mieliźnie.

„Atoli zaledwie królewicz tknął się huryski, 
tak pilnie ściganćj, cofnął się wtył zdumiony: na 
ręku jego zostało nieco wonnćj piany, dłoń jego 
zostawiła sine ślady na zimnych, miękkich i mar
twych ramionach kąpiącćj się piękności: ona sama 
blada, wycieńczona, zdawała się konać w jego 
oczach.

„— Królewiczu! zawołała czystym arabskim 
dyalektem, z wymówką rozpaczliwą w głosie, ja 
ciebie kocham, a ty mnie zabijasz.

„Yomond przerażony już chciał odpowiedzieć, 
ale mu czasu zabrakło. Straszny krzyk zatrząsł 
skałami, wśród których się podniósł olbrzym po
twornych kształtów. Głową przechodził najwyższe 
szczyty ziemi, a czarne chmury, o które w pędzie 
zawadził, wisiały na jego długićj brodzie, podobnćj 
do lasu okrytego śronem.

Moja córko! zawołał.
„Yomond upadł na ziemię ogłuszony, a góry 

zatrzęsły się całe na ten krzyk potężny.
„Olbrzym zmalał dowolnie, aby dosięgnąć 

córki, i stał się tak wysoki zaledwie jak drzewo. 
Łza potoczyła się z jego źrenicy i upadła w je
zioro, którego fale zapieniły się i urosły. Muszla 
znów się znalazła na wodzie, a słone fale ocuciły 
leżącego na brzegu Yomonda.

„I dziewica obudziła się z omdlenia.
Nie łaj mnie ojcze, odezwała się kona

jącym głosem, ja go kocham!
„Olbrzym ujął ją w objęcia, ucałował sine 

ślady na jćj ramionach pozostałe, a które znikały 
pod ojcowskiemi pieszczoty. ,

„— Nieszczęśliwe dziecko I jakże cię pogniótł 
okrutnie! a tyle razy ci powtarzałem, że nie 
trzeba się zbliżać do okolic, zamieszkałych przez 
srogich i nieostrożnych ludzi.

,,— Tknąłeś mnie ojcze, i oto się czuję ' 
uzdrowioną!

Może być; wszakże już nic losu twego 
nie zmieni: trzeba ci rozwiać się w pianę lub po
ślubić nędznego człowieka, który tu oto leży.

„I olbrzym potrącił nogą księcia.
„Na tę obelgę Yomond zerwał się na nogi. 

Nie znał strachu, i owe zemdlenie było jedynie 
spowodowane grzmotem owego potężnego głosu, 
który go piorunem o ziemię powalił.

„— Jakkolwiek jesteś nadludzką istotą! za
wołał gniewnie, potrafię pomścić krzywdę moją 
z odniesionćj obelgi.

„Olbrzym zaśmiał się szyderczo i zmierzył 
wzgardliwie młodzieńca. Ujęła się za nim dziewica 
jeziora.

„— Ojcze! mówiła, on piękny i mężny, daj 
mi go za oblubieńca.

„Słuchaj, prochu ziemny!
„Yomond porwał się znowu, atoli woda ką

piąca jego kolana, zdawała chwytać go w kleszcze 
i ani kroku nie mógł się ruszyć. Zrozumiał nie
podobieństwo walki.

Nie szlachetnie jest lżyć słabszego od 
siebie, zawołał. Żałuję, jeżeli czćmkolwiek zaszko
dziłem mimo wiedzy i woli twćj córce, którą ko
cham i uwielbiam. Ale jeżeli ją aż tutaj ścigałem, 
posługiwałem się przynależnemi mnie prawami, 
tutaj bowiem jestem panem tćj ziemi.

„Olbrzym zaśmiał się po raz drugi, równie 
strasznie i ponuro.

„— Panem tćj ziemi! okrzyknął, spojrzyj 
.raczćj po za siebie.

„Yomond się obejrzał. Jezioro zniknęło nie- 
powrotnie; w miejscu jego huczało morze bez gra
nic i brzegów, po przeciwnćj zaś stronie sterczały 
nagie góry i skały.

Może być, odpowiedział, wszakże kocham 
twą córkę i zaślubić ją-pragnę.

Nędzny pyszałku, zbytnia twoja śmia
łość!... Zaślubisz ją, skoro tak Ałłach przeznaczył: 
ale nie tobie ją oddam, tylko ciebie jćj podaruję 
Alboż wiesz kto ja jestem?

„— Nie! ale co mi po tćm? Nie jestem twym 
niewolnikiem.

„— Obecnie jesteś w mojćj władzy, a znaj
dujesz się o sześć kroć sto tysięcy taszów (kilo
metrów) od twćj stolicy... Jesem panem wód pod
ziemnych: ja twą dolinę użyźniam i bogacę, a'oto 
jaką mi wdzięcznością odpłacasz! Jestem dobrym 
gieaiuszena, co dopiero oglądałem oblicze Ałłacha

i z Prorokiem rozmawiałem. i
„Na te słowa pobożny Yomond chciał się 

rzucić na kolana. Wody, które mu zrazu nie dały 
się ruszyć, teraz zupełną mu zostawiły wolność. 
Gdy się podniósł, z twarzy olbrzyma zniknął gniew 
i pogarda. {

„ - Szanujesz więc Ałłacha, to mi się podo
ba 1 posłuchaj! Nieba, które nas siłą i potęgą uda- 
rowały, przeznaczyły atoli, że wszystko, co z nas 
się rodzi i pochodzi, słabe bywa i bezsilne. I tak 
ja cię mogę tchnieniem mojćm zabić, ty zaś naj- 
mniejszćm dotknięciem córkę moją w pianę zamie
niasz. Ałłach jest wielki! Dla połączenia ciebie 
z mą córką, muszę ją oczarować, tych zaś czarów 
nie spełnię, dopóki na następne nie przystaniesz 
warunki, zatwierdzając je przysięgą.

„Yomond obejrzał się na piękną dziewicę, 
a upojony jćj urodą, dał znak przyzwolenia.

„— Strasznćj od ciebie wymagam przysięgi: 
na głowę proroka i miłosierdzie Ałłacha!

„Yomond zadrżał, ale się nie cofnął.
Oto moje warunki, rzekł olbrzym. Ina-

czćj nie zaznasz małżonki. Widywać będziesz moją 
córkę tylko wtedy, gdy ci jaki związek przedłożę 
i widywać tylko przez dzień jeden. Ile razy będą 
cię ebeieli żenić, stawisz się nad jeziorem, gdzie 
ją po raz pierwszy ujrzałeś. Nigdy nikomu nie 
zdradzisz tajemnicy.

„— Przysięgam!
„— Pod temi warunkami możemy być szczę

śliwi i bezpieczni. Wszakże, gdybyś uchybił obie
tnicy, córka moja umrze natychmiast, zostaniesz 
od Ałłacha przeklęty, nareszcie opuszczę dolinę, 
która się zamieni w bezwodną pustynią Przysięga 
tedy twoja zabezpiecza własne twe zbawienie, ży
cie mojćj córki i szczęście twych poddanych. Za
stanów się jeszcze!

Przysięgam raz jeszcze dobrowolnie! za
wołał Yomond z zapałem.

„Trzeci to raz z rzędu przysięgał.
„Wtedy znalazł się od razu w sali pięknie 

oświeconćj, o’)ok niewiasty tysiąckroć razy pię- 
kniejszćj od niedościgłego widzenia, jakie go za
chwyciło na jeziorze. Geniusz zniknął bez wieści. 
Po dwudziestu czterech godzinach Yomond znów 
się znalazł nad brzegiem jeziora.

„I tak żył przez lat siedm, dochowując sumień" 
nie warunków, na jakie był przysiągł. Głuchym po
został na prośby i zaklęcia ojcowskie, obojętnym 
na wdzięki stu niewiast, które mu z kolei na mał
żonki polecono.

„Onego czasu Czandor Khan, wódz czarnych 
Turkomanów, słynął cudownie piękną córą. 
Ówcześni Turkomani podobni byli do ich potomków 
dzisiajszych, zawsze dumni odważni i wolni. Od
wieczna ich niepodległość...

— Dla zachowania owćj niepodległości należy 
bronić, a nie słuchać próżnych bajek i opowieści! 
odezwał się nagle głos gromki z za obrębu koła 
słuchaczy.

Turkomani obejrzeli się żywo, gotowi ukarać 
wtrącającego się do ich zabawy słuchacza: atoli 
pochylili kornie głowy na widok jeźdźca bogato 
przybranego, stalowa misiurka osłaniała jego piersi 
i błyszczała na purpurowym baszliku.

— Serdar! szepnęli chórem.
— Zakończę twoje opowiadanie starcze, mó

wił Serdar. Słabość Yomonda spowodowała upadek 
jego ojczyzny. Słabość i ospałość Mozzafara 
wpuściła Moskali do Samarkandy. Jeżeli czarni 
Turkomani podobne naśladować będą wzory, równy 
los ich czeka. Na koń! Czandory, Teki, Salory, na 
koń! Serdar za godzinę was czeka na przeciwnym 
rzeki brzegu.

I ruszył cwałem, za nim liczny oddział 
w bród przepłynął wodę. Rozbiło się zgromadze
nie, jedni szukali konia, drudzy broń przypasywali. 
Ostatni jeźdźcy zamykali pochód serdarowego 
oddziału : jednym był turkomański dzygit, drugim 
oficer emirowych sarbarów.

— I cóż Hahibie, odezwał się ten ostatni, 
jakież wiadomości Mohammedowi przesyłasz?

— Nic jeszcze. Ałłach go strzeże... Może 
dzisiaj... wśród zamięszania i walki...

Zniknęli w cieniach. Rumaki zmąciły wody 
brodu tćj nocy: przez całe dwie godziny ciągnęły 
długie szeregi jeźdźców, poczćm wszystko ucichło; 
półwysep zaległo grobowe milczenie, tu i owdzie 
dopalające się ogniska świadczyły jedynie o byłym 
na tćm miejscu obozie. W namiotach Kirgizów 
i Kapczaków panował dawny ruch i życie, i daleko 
w stepie rozkładały się ich ognie. (Dalszy ciąg nas
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* Sprostowanie. W «daniu sprawy z konferen- 
cyi rólniczśj w Warszawie z dnia 24 b. m. 
o sztucznych nawozach wspomnieliśmy, że pan Chłapo
wski cytował gospodarstwo w Wielkopolsce, na 
sztucznych tylko nawozach oparte. Jest to, jak się do
wiadujemy, pomyłka sprawozdawcy. Pan Kazimierz 
Chłapowski przytoczył bardzo słynne gospodarstwo w Sa
ks o u i i pod Freibergiem u pana Stecher, który od lat 
30 gospodaruje, zupełnie innego nawozu jak sztuczny 
nie używając. Przytoczył je pan Chłapowski nie jako 
przykład do naśladowinią w inszych stosunkach, ale 
tylko jako dowód skuteczności i wszechstronnćj działal
ności nawozów sztucznych.

* Pięcioprocentową pożyczkę w sumie 140,000 tala
rów powiatu sredzkiego'z dnia 9 czerwca 1857 i pięcio
procentową pożyczkę w wysokości 32,000 tal. tegoż po
wiatu z dnia 15 stycznia 1870 r. wypowiedziano, celem 
Bpłacenia jej w dniu 1 kwietnia 1875 r.

* W Pamlątkowle, w powiecie poznańskim, spaliły 
się w nocy dnia 28 b. m. wszystkie zabudowania szkólne. 
Zaledwie zdołano inwentarz i meble wyratować.

* W okolicy Nowego Tomyśla bawi obecnie wielu 
kupców na chmiel z Czech i Bawaryi. Ofiarują za cen
tnar chmielu najlepszego gatunku 80 do 85 tal. a nawet 
90 tal.; za średni 75 do 80, a za pośledniejszy 70 tala
rów. Producenci jednakże wstrzymują się od sprzedaży, 
spodziewając się jeszcze wyższych ccn. — W tejże oko
licy panuje" prawie epidemicznie biegunka i porywa, mia
nowicie pomiędzy dziećmi, wiele ofiar.

* Ks. Pyszka nie może chwilowo przynajmniój ob
jąć posady plebana „starokatolickiego“1 w Badenii. Do
wiadujemy się bowiem, io niemal już dogorywa na su
choty. Oby Pan Bóg przez to nawiedzenie dał mu uzna
nie i upamiętanie i oby w ten sposób pocieszył strapio
nych' odstępstwem syna rodziców. (Gaz. To r.) _

♦Polacy w Norwegii. Przesłano Gazecie To
ruń sk I 6 j następujący spis wszystkich Polaków, osia
dłych teraz w Norwegii: .... , , ..

1. Wojciechowski Franciszek ) właściciele fabryki
2. Wojciechowski Eustachy ) tytoniu w Christiana,
3. Wojciechowski Józef, fotograf w Stavanger (ci 

trzój są bracia),
4. Wielgolaski Michsł, kupiec w Christiano,
5. Szaciński Ludwik, fotograf w Christianii,
6. Polaczek Marcin, krawiec w Christianii,
7. Omęta Bronisław, fotograf w Trondhjem,
8. Polaczek Adam, fotograf w Hamar,
9. Podbielski, kramarz w Hamar.
Rodacy nasi pod rządem norwegskim wszelkićj za

żywają wolności i doznają ogólnój sympatyk Bracia 
Wojciechowscy w Christianii należą do zamożniejszych 
tam kupców, a Szaciński uchodzi za najlepszego w sto
licy norwegskiej fotografa.

* Szynkarza Gajewskiego w Gnieźnie skazał tam.
tejszy sąd na jednomiesięczne więzienie za obrazę księcia 
Bismarcka. . .

* Postępowanie Moskal! z poddanymi pruskimi me 
jest bardzo delikatne a Prusy, jakkolwiek potężne, nie 
chcą, czy nie mogą temu zaradzić. Oto co pisze pod tym 
względem w Grudziądzu wychodzący G e s 6 11 i g e r :

„W ostatnich czasach dowiadywały się często wła
dze pruskie o przytrzymywaniu pruskich poddanych, 
którzy się w Królestwie Polskićm rodzili, lecz z rodziców 
w Prusach naturalizowanych, skoro ci do Rosyi przy
byli, i o wcielaniu ich do wojska rosyjskiego. Często
kroć odslużyiy już zatrzymywane w ten sposób osoby 
w wojsku pruskićm, brały udział w wojnie przeciwko 
Francyi i przyozdobione są orderami pruskiemi. 
wszystko jednakże nie wstrzymuje Moskali od tego gwałtu 
a wszelkie zawezwania władz pruskich o zwolnienie 
w mowie będących osób nic nie pomagają. Odnośny, je
żeli tu był podoficerem, staje się tam rekrutem i musi 
się wyuczyć rosyjskiego regulaminu musztry. Przeto ma 
być ze strony władz pruskich każdy, który żąda pasz; 
portu do Rosyi a którego rodzice są, lub byli poddanymi 
pruskimi, przestrzeżony przed niebezpieczeństwem, jakie 
mu zagraża.

* Dziś jest ostatni dzień, w którym można wziąć 
ślub kościelny bez poprzedniego zapisu cywilnego. To 
tóż wielu kandydatów i kandydatek do stanu małżeń
skiego przyspieszyło tak swe zapowiedzie, ażeby jeszcze 
przed 1 października, to jest przed wejściem w życie 
prawa o prowadzeniu rejestrów stanu cywilnego, mogli 
się połączyć. Ztad tćż śluby w ostatnich dniach tak 
w "kościołach katofickich, jak i protestanckich były nie
zwykle liczne i to nietylko u nas, ale w całój monarchii 
prnskiój.

* Kopalnie olkuskie, zalane wodą od czasu wojen 
szwedzkich, mają być, jak donoszą pisma rosyjskie, osu
szone. Wygotowany już jest projekt postępowania w celu 
wyprowidzenia z tych kopalni wody, a w roku przy» 
szłym ma być wyznaczone na ten cel 150 tysięcy rubli. 
Jeżeli po osuszeniu, nie znajdzie się srebro, to znajdzie 
się galman, który koszta robot sowicie opłaci.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 1 paździer
nika, Remigiusza biskupa. Wschód słońca o go
dzinie 6 minut 1; zachód o godz. 5 minut 37. Dłu
gość dnia li godzin 37 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 1 Ipaidziernika 
1110 pobicie Czechów u mostów Krzywickich. — 1459 
odparcie Czechów od Wroeławia. — 1648 sejm elekcyjny.

? Bydgoszcz, 23 września. (Stuletnia r o 
czniea otwarcia) kanału. — Egzamin.— 
Nowy handel polski) Niemieccy kultumicy na
si od czasu ostatnićj wojny nie mogą przyjść do siebie 
od licznych uroczystych obchodów. Prócz zwykłych, re
gularnie się powtarzających, a szczególnie dla Prusaków 
znaczenie mających obchodów patryotycznyeh, zaledwie 
dwa lata ubiegły, jak z urąganiem się narodowości na- 
szój pompatycznie święcono rozbiór Polski; kilka nie
dziel dopiero minęło od szumnie obchodzonój rocznicy 
sedańskiój — aliści znowu nadarzyła się sposobność ob
chodzenia uroczystego festynu na największą skalę. Sto 
lat bowiem ubiegło od czasu, kiedy kanał bydgoski po 
wykończeniu go w r. 1774, dnia 27 września oddanym 
został do publicznego użytku. A że przez kanał, jak 
sądzą, otworzyła się miastu tutejszemu arterya, dodająca 
mu życia, mianowicie ze względu na handel drzewem 
polskićm, zatćm tćj drodze głównie ms mieć Bydgoszcz 
do zawdzięczenia nagły swój, (lecz ztąd bynajmniej nie 
normalny) wzrost i rozwój.-

Ztąd to wzięto pochop do obchodu szumnego fe
stynu, napiętnowanego, jak zwykle, niemieckim patryo- 
tyzmem aż do ckliwości. Wszystkie cechy, towarzystwa, 
władze tak rządowe, jak miejskie, dykasterye urzędni
cze, wyŻBze szkoły, robotnicy fabryk, straż ogniowa, a 
mianowicie robotnicy przy kanale zatrudnieni i spławia- 
eze drzewa, (których bynajmniój nie można równać z fli
sami nadw ślańskiemi), zgoła wszystko brało udział w po
chodzie, który z 20 minut miał rozciągłości. Wszystkie 
ulice, któremi postępowano, były literalnie przepełnione 
ludem, tak, że o komunikacyi jakićj takićj ani mowy być 
nie mogło Rynek zaś stary, gdzie się zebrano około 
pomnika Fryderyka W. już od 1 z południa calkićm dla 
publiczności był zamkniętym, tak, że nawet mieszkają
cym tam osobom wzbraniano wstępu do domów Mimo
wolnie nasuwała nam się z powodu takiego postępowa
nia sprawa naszych katolickich procesyi, które rzekomo 
1 powodu, że hamują kamunikacyą, mają zamiar pozno
sić. A przecież nasze procesje de chwały hozćj się
przyczyniają, a ich, ......  oj widzieliśmy wczoraj! .....
Na rynku pierwszy burmistrz, p. Boie, przydłuższą wy- 
głosił mowę, zakończoną trzechkrotnym okrzykiem na 
cześć Fryderyka II. Ztąd udano się w dalszy pochód 
ulicą Wilhelmowską przez bramę tryumfalną nad kanał, 
do 2 upustu, wystrojonego dokoła w tyki z chorągwia
mi. Tu naprzeciwko prezydenta rejencyi zbudowane 
były dwie trybuny, z których jednę zajął p. v. Wegnera, 
prezes rejencyi, przemawiający również i rozwodzący się 
o zasługach Hohenzóllerów, a drugą minister handlu p. 
Achenbach, który umyślnie na uroczystość był przybył
a Berlina.

woła z oburzaniem Louis Veuillot w dzienniku 
Univers. „Okręt ten już nie stoi pod rozka
zami naszego ambasadora przy Stolicy Apostolskiéj 
i wrócił pod rozkazy ministra marynarki, czyli

do miasta, a więc blisko pół mili, spiritusem i spalono i innemi słowy: misya jego polityczna już się skoń-

Ztąd udano się wzdiuż kanału do 5 upustu, gdzie 
w lasku były pourządzane restauracye. Wielkie mnóstwo 
ludu, po większój części gawiedzi, może na 5—6000, za
bawiało się do ciemnój nocy zwykłym Niemcom t ybem. 
Wieczorem oświetlono kanai, począwszy od 6 upustu aż

tuż nad wodą sztuczne ognie. Przez caią noc zas w ro
zmaitych lokalach odbywały się tańce i pijatyki, a dziś 
niejeden może żałuje, że brał zbyt gorący udział w tej, 
jak ją tu przez żart nazwano, „K&nallienfeier " Ile osób 
przy tćj sposobności zakłóto nożami, co u nas weszło 
w modę, późnićj dopiero po skonstatowaniu będę wam 
mógł donieść.

W końcu dodać należy, że na koszta, które z po
wodu wielkich przyrządów i przystrojeń były znaczne, 
złożyły się władze i prywatni. Królewski zarząd kanału 
swym kosztem kazał budować bramy tryumfalne, łożył 
na iluminacyą tychże bram i kanału, _ opłacił w reszcie 
sztuczne ognie. Kupcy tutejsi, handlujący drzewem, da- 
lćj spedytorowie drzewa, wyżsi urzędnicy rejencyjm i . 
inni złożyli znaczną sumę, za którą uczęstowano robo- ; 
tników i spławiaczy drzewa buttersznytami i piwem. Mó- I 
wią, że za 600 tal. rozdano marek pomiędzy ludzi, które 
od restauratorów następnie powykupuje komitet. Każdy 
robotnik miał tym sposobem do »tracenia 25 srb. Mia- , 
sto wreszcie, które nigdy nić może się zdobyć na najpo
trzebniejsze wydatki, i które, gdy rejeneya zażąda pod
wyższenia lichego dochodu urzędnikom miejskim, zasta
wia się zawsze swą niemożnością, tym razem znów mo
gło poświęcić 300 tal.

Pan minister nie zgołemi tu przyjechał rękami, 
jak się zresztą tego spodziewano. Zostali udokorowani 
orderami p. Garbe, budowniczy wodny, p. Muyschell, 
radzca rejencyjny budowniczy i p. Maatz,. mistrz ciesiel
ski, który się festynowi znacznie przysłużył ofiarą 100 
tal. Dziwią się zaś, że p. Boie, będącego duszą wszyst
kich niemieckich agitacji i patryotycznyeh festynów, 
umiejącego tak dzielnie wychwalać zasługi, gdzie ich 
częstokroć nie ma i nie było, honor taki minął.

W końcu maleńki jeszcze epizodzik. Wspaniałą 
bramę tryumfalną, zbudowaną na wstępie do kanału, 
wieczorem iluminowano, nieszczęśliwy przypadek chciał, 
że olbrzymi orzeł czarny, umieszczony w transparencie, 
zapalił się i nie z niego nie pozostało więcćj, jak sam 
ogon.

Z dniem dzisiejszym rozpoczął się w tutejszóm 
protestanckićm gimnazyum zwyczajny roczny popis, któ
ry Bię ukończy jutro, a w środę taż szkoła, jako i wszyst 
kie inne w mieście, zakończą półrocze latowe, a rozpoczną 
wakacye święto-michalskie. Semestr zimowy rozpoczyna 
się z dniem 15 paźdz.

W tutejszóm seminaryum nauczycielskićm w ze
szłym tygodniu, i to przez o dni trwał powtórny egza
min nauczycieli. Zgłosiło się do egzaminu 23 nauczy
cieli, z których 5 od egzaminu odstąpiło, a 2 go niezło- 
żyło, tak, że 16 uzyskało potwierdzenie.

W końcu nie mogę pominąć, że z dniem 1 paź
dziernika dwie rodaczki nasze, panny M. i R. Dobieje- 
wskie, zakładają tutaj przy ulicy Farnéj nr. 19 magazyn 
mód, połączony z damską krawiccczyzną. Panienki te 
z dzielnćm wykształceniem, mają posiadać niepoślednią 
znajomość rzeczy w swym zawodzie, w którym się kształ
ciły po części w szkole przemysłowćj w Brzegu, później 
w wielkich magazynach w Dreźnie i w Berlinie. Zacne 
chęci zarabiania uczciwą pracą na utrzymanie swoje 
w tak młodym wieku ze wszech miar zasługują na uzna
nie i na poparcie ze strony Publiczności naszej. Zwra= 
cając uwagę czytelników na insérât panien Dobieje- 
wskich w dzisiejszym numerze K u r y e r a, polecamy 
zatćm przedsiębiorstwo to szczególniój zacnym panióm 
naszym.

SScrlin,
teologów do 

Pety

29 września. [Obowiązek 
służby wojskowćj

cye socyalnych demokra
tów. — Wiadomości bieżące.] We- 
pług § 22 niemieckiego prawa wojskowego z dnia 
2 maja r. b. nie mogą uwolnienia teologów od 
służby wojskowćj ze względu na powołanie przy
znawane zostać przez władze poboru wojskowego 
trzecićj instancyi, lecz tylko w instancyi ministe- 
ryalnćj. Przyjęto przy tćm jako zasadę, że w da
nym razie takich tylko teologów należy uwalniać 
od służby, którzy przy ogłoszeniu prawa wojsko
wego przekroczyli dwudziesty trzeci rok życia.

Stronnictwo socyalno-demokratyczne przyspo
sabia do parlamentu niemieckego nader liczne pe
tycje, w których ze względu na tak często w osta
tnim czasie przez władze policyjne przedsiębrane 
rozwiązywanie zgromadzeń, zawieszanie stowarzy
szeń i tym podobne środki ku sparaliżowaniu so- 
cyalno-demokratycznego ruchu robotniczego wzywa 
parlament, aby się postarał o lepsze zabezpiecze
nie konstytucyjnćj wolności stowarzyszeń i zebrań.

Minister handlu przypomina w rozporządze
niu z dnia 16 b. m. dawniejsze przepisy, które 
dyrekcjom kolei żelaznych nakładają obowiązek, 
by zalecały podwładnym urzędnikom uprzejme ob
chodzenie się z podróżującą publicznością i by 
przez dokładniejszą kontrolę o to się postarały, 
ażeby istniejące przepisy sumiennićj były wyko
nywane.

Obrady nad prawem bankowćm w wydziałach 
Rady związkowćj już są ukończone, a projekt rzą
dowy przyjęty został wbrew opozycyi fachowych 
mężów i organów bankowych. Odrzucony miano
wicie został wniosek, popierany gorąco przez głó
wnego dyrektora banku pruskiego, pana Dechend, 
ażeby bank pruski zamienić na bank cesarstwa 
niemieckiego.

Beri. A u t o g r. C o r r., organ narodowo 
liberalny, poważnie zastanawia się nad zajściem we 
wsi Dipperz w dyecezyi Fuldajskićj, gdzie p. bur
mistrz pod zagrożeniem 1 tal. grzywien zakazuje 
mieszkańcom owćj parafii przyjmowania w domach 
swych w gościnę wydalonego księdza proboszcza 
Helfrich. B. A. C. nagania szczerze tak nielegalne 
środki, jakich władze policyjne w walce z Kościo 
łem i z wiernymi używają.

Korespondent do Germanii z Metz pi
sze o nadzwyczaj częstych samobójstwach, popeł 
nianych pomiędzy tamtejszą załogą wojskową. 
W tych dniach dokonał pewien sierżant od arty- 
leryi w ten sposób na sobie samobójstwa, że nabił 
działo, które w ostatnićj wojnie obsługiwał, karta-
czami, stanął przed wylotem 
wystrzelił z

za pomocą sznurka
działa

* I’aryż, 27 września. [Sprawa okrętu 
Orćnoąue. — Wybory.] „Nie długo już cze
kać będziemy na ostatnie słowo w kwestyi okrętu 
„Orćnoąue“; nie jest cno wprawdzie urzędownie jesz
cze ogłoszonćm, ale zawsze pewną już jest rzeczą“

czyła. Pod tym okrętem woda jeszcze była rzym
ską, tam, gdzie kotwica jego zagrzęzła, była jesz
cze papieska ziemia. Dziś istnieje już tylko 
w obliczu Boga i ta woda rzymska i ta ziemia 
papieska.“

Nowe przymierze, które dopieroco. zawarli 
septennaliści z bonapartystami, stanowi dziś jedyny 
przedmiot polemiki dziennikarskiéj. Tym, co temu 
się dziwią, tłómaczy bardzo trafnie przyczyny 
owego paktu Journal des Débats w następu
jący sposób: „Przyznaje/ny chętnie“, powiada 
dziennik rzeczony, „że septennaliści łączą się 
z wyobrazicielami bonapartyzmu raezéj z konie
czności niż z dobréj woli i widząc w tém jedyny 
środek, który ich utrzymać może nadal przy wła
dzy. Wybory w departamencie Maine et Loire 
pokazują dobitnie, że o własnych siłach nie mogą 
ODi nic, zgoła wcale nic zdziałać. Bez obećj po
mocy nie zrobią oni żadnego postępu, a ponieważ ! kich swych 
nienawiść do rzeczypospolitćj przeważa u nich nad mantycznćj.
uczuciem niechęci ku honapartyzmowi, przechylają ; 
się przeto ku temuż.“ Bonapartyści tymczasem ; 
nie zaniedbują niczego, coby tylko zbliżenie się i 
dwóch stronnictw tych ułatwić mogło. Zginanie j 
kolan przed majestatem septennatu nic ich nie i 
kosztuje; wiedzą oni dobrze a nawet jawnie do ‘ 
tego się przyznają, że w gruncie rzeczy pracują 
dla przywrócenia dynastyi napoleońskićj. Z tćj to 
zasady wychodząc wystąpił pan Delisse w departa
mencie Pas de Calais i zbaczając z drogi, którą 
szedł pan Berger, chcący za przykładem pójść pp 
de Bourgoing i Leprovost de Launay, przedstawił 
się jako septennalista. Tak samo tćż i książę 
Paduy wystąpi w departamencie Seine et Oise 
jako septennalista i ma w tćj mierze, jak zarę
czają, ogłosić okólnik wyborczy, atóry zadowolni 
najzatwardzialszych zwolenników dzisiejszego rządu. 
Republikanie w departamencie Pas de Calais mo
cno spuścili z tonu wobec tego położenia, jakie 
się przysposabia skutkiem zabiegów reprezentan
tów orleanizmu i cezaryzmu; krąży nawet pogło
ska, że nie postawią oni wcale kandyda;a przeciw 
panu Delisse. Byłoby to istotnie abdykacyą wcale 
niespodziewaną.

Wy&ww&ai®
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* Piszą nam z Pałuk, 27 września:
Wiadomo wam już, że ks Kruszkę, wikaryusza

z Krobi rząd internował. W skutek tego po wyjściu 
z więzienia" przebywa on u swój famili. Atoli, argusowe 
oko komisarza obwodowego w Janówea wyśledziło, iż 
ksiądz Kruszka i tu podobno funkeye kapłańskie spra
wować miał; wytoczono mu więc nowy proces w do
datku do dawniejszych, dotąd się toczących a skazują
cych go na przeszło 8 miesięcy więzienia. Oprócz tego 
zawezwano ks. Kruszkę, jak słyszałem, aby się w prze
ciągu 14 dni stawił do więzienia w Wągrówcu do odsie
dzenia 8 dniowćj kary, na" którą był skazany za przekro
czenie jakiegoś prawa w sprawie wyborów do parlamentu 
niemieckiego. Komisarz zaś obwodowy nakazał żandar
mom, aby baczne dali oko na wszystkie kroki księdza 
Kruszki i jemu o wszystkiem niezwłocznie donosili.

* Radzca powiatu pleszewskiego ogłosił w naj
świeższym numerze Dziennika powiatowego, 
w myśl prawa o administrowaniu opróżnionych 
Biskupstw katolickich, że parafii Sowińskićj 
wolno jest wybrać sobie księdza, jeżeli choć 10 nie
zależnych parafian stawi wniosek o wybór. — 
Trudso przypuścić, żeby się dziesięciu podobnych 
parafian znalazło.

TSSLJKCHKAmi.
Peszt, 29 września. Hrabia Andrassy od

dał księciu Milanowi serbskiemu wizytę, na którćj 
dłuższy czas bawił. — Stan zdrowia Deaka po
lepszył się.

Petersburg, 29 września. Goniec Urzę
dowy donosi, że w dniu 27 b. m. udał się car 
do Sebastapola, aby tamże odbyć rewią woj
skową.

Eustachy Januszkiewicz.
(Z Czasu.)

(Ciąg dalszy. Zob. No. 221.)

Rewolucya lutowa położyła, jak wiadomo, ko
niec tćj świetnćj umysłowćj działalności; położyła 
tćż zarazem koniec i księgarskiemu zawodowi Ja
nuszkiewicza. Nastała epoka burz i przewrotów; 
nastąpiło cesarstwo Napoleona III, a za nićm 
przyszła ta wojna wschodnia, która zrazu tak sil
nie ożywiła a potćm tak srodze zawiodła nadzieje 
Polaków. Umilkli mistrze słowa; w krainie du 
cha zapanowała ciężka cisza, i trupićm żniwem 
zaległa niwa myśli niedawno jeszcze bujna i barwna. 
W przeciągu kilku lat zeszli ze świata: Słowacki. 
Chopin, Mickiewicz, Sienkiewicz; umarł także i Ro 
pelewski, po którego młodych zdolnościach wiele 
sobie obiecywał Eustachy. Inni rozpierzchli się 
i w dalekich zamieszkali stronach. Lelewel od 
dawna już w Bruxeli prowadził dałćj zgryźliwe 
życie i zgryźliwe badania. Kajsiewicz wprawdzie 
zasłynął wielką potęgą słowa, ale w apostolskićm 
powołaniu i w stolicy tćż zazwyczaj apostolskićj. 
Lucyan Siemieński przesiedlił się do Krakowa 
i tam dopiero zaczął rozwijać w całćj pełni talent 
wszechstronny i tak rześki. Z dawnych a bliż
szych kolegów jednego już tylko Feliksa Wrotno- 
wskiego miał przy sobie „księgarz w odstawce“, 
jak siebie sam ze świetnym humorem nazywał —

i z tćm serdeczniej szćm uczńciem przywitał kilku 
młodych pisarzy, falą rewolucyjną o tym właśnie 
czasie z różnych stron do Francji zaniesionych ; 
tćm skwapliwiej im służył, radził i pomagał 
w pierwszych a tak trudnych krokach na obećj 
ziemi. Było to potrzebą serca dla Eustachego zaj
mować się losem biednych synów Muzy, obmyślać 
im zatrudnienia, ułatwiać i umilać im życie — i ta 
szlachetna idiosynkrazya trwała w nim do śmierci, 
przetrwała jego zawód księgarski i pokolenie, wśród 
którego urósł, i przemiany w kolejach własnych 
i świata. A gdy wkrótce po wojnie wschodnićj 
owi młodzi pisarze, w których było więcćj dobrej 
woli niż.zdolności i doświadczenia, zamierzyli od
nowić na tułactwie przerwany wypadkami r. 1848 
ruch umysłowy i w Bibliotece ILolskićj 
(na Quai d’Orléans) utworzyć jakieś wspólne ogni
sko dla tego rodzaju usiłowań, Januszkiewicz od 
razu do nich przystał z całym zapałem i z całą 
naiwnością swćj wiecznie gorącćj, wiecznie młodćj 
duszy, i dla tych epigonów emigracyjnćj literatury 
odnalazł w sobie wszystkie te uczucia, które przed 

• dwudziestu, przed trzydziestu laty żywił dla wiel- 
towarzyszy ze szkoły wileńskićj, i ro- 
Jaką to miłością, jaką to troskliwo-

ścią i pieczą otoczył wszystkie przedsięwzięcia tćj 
swojćj „ukochanćj młodzi“; ich naukowe zamysły, 
ich tygodniowe pisemko, ich próby odczytów pu
blicznych ! Jakiego to zawsze pobłażającego sę
dziego, a nieraz i ochoczego wspólnika znajdowały 
w nim ich różne z przeciwnemi obozami rozterki 
i szermierki, ich często junackie i zaw’adyackie za
pędy, ich juvenilia i ich J u v e n a 1 i a ! Ra
zem tćż z tymi młodymi przyjaciółmi założył,, przy 
Bibliotece Polskićj, „Spółkę wydawniczą“ 
w celu ogłaszania materyałów historycznych i po
ważniejszych pomników naszego piśmiennictwa. 
Staraniem tćj „Spółki“ wyszły w przeciągu lat 
kilku : Relacye Nuncy uszów o Polsce, 
Sprawy wojenne i domowe ks. Krzy
sztofa Radziwiłła, Księgi Rycerstwa 
Albrechta P ruskiego, Podróże histo- 
r y cz ne Ni e m c e w i cz ą, Żywot Niemce- 
wieża przez ks. Adama Czartoryskiego, wreszcie 
Pisma Adama Mickiewicza w pierwśzćm 
pośmiertnćm a zupełnćm wydaniu. Zbyteczna nad
mienić, że w ostatnićj mianowicie publikacyi, Ja
nuszkiewicz największy miał udział: ale któż opi
sze jego staranność i skrupulatność w otoczeniu 
się wszelkiemi dawniejszemi edycjami wileńskiemi, 
petersburgskiemi, poznańskiemi ; w zbieraniu wà- 
ryańtów i robieniu korekty? Któż przedewszyst- 
kićm opisze jego wzruszenie przy rozglądaniu pa
pierów pożostałych po Adamie, radość jego, gdy 
trafiał na wiersz jeszcze nieznany, złośliwe W końcu 
zadowolenie, z jakićm teraz przywracał w Ta
deuszu wymazane niegdyś przez „okropnego 
Witwickiego“ ustępy ?...

Niechaj tu nam wolno będzie zrobić małą 
dygresyą o téj przygodzie z WitwicKIm; ubawiona 
może niejednego miłośnika literatury ojczystćj. 
Kiedy Mickiewicz z Saint-Germain zaczął przysy
łać Eustachemu do druku prędko po sobie nastę
pujące zeszyty (taki miał zwyczaj pisania) swojćj 
„szlacheckiej powieści“, prosił zarazem Witwickie
go, aby doglądał korekty i... trochę styl po
prawił! Dziwna to była zaiste miśya; ale dzi
wniejsza, że Witwicki ją zupełnie brał na sfery« 

nad wierszami Mickiewicza nieograniczone sobie 
przyznał prawo miecza, czyli raczćj nożyczek! 
Umysł ciasny i zasznurowany, formułkowy i dro
bnostkowy, pedant jednćm słowem i spory nawet 
kawał tego, co Francuzi faux bon homme na
zywają, autor Wieczorów Pielgrzyma 
upatrywał w różnych miejscach Pana Tadeusza' 
różne nieoględności, niewłaściwości i nieprzyzwoito- 
ści — i miejsca te mazał bez żadnćj litości... Na- 
próżno zrozpaczony wydawca uciekał się do Mi
ckiewicza, wołając ratunku; Adam, który prawdzi
wie królewską miał obojętność dla poetycznych 
swych skarbów, odpowiadał: „A niechże sobie 
maże; nie wielka szkoda tych tam rymów!“ 
Trzeba się było poddać, i stało się wedle katoń- 
skićj woli literackiego kata. Ale p r ak tyczn ÿ 
Eustachy starannie spisywał do swojego egzempla
rza wszystkie te powyrzucane przez strasznego 
cenzora wiersze — a teraz, po dwudziestu pięciu 
latach, wkładał je napowrót do nowo drukującego 
się tekstu, z całą lubą żarliwością długo tłumio
nego rankoru. Trzeba było słyszeć Januszkiewi
cza, czytającego przy korekcie głośno owe niegdyś 
kondemnacie uległe strofy i wykrzykującego raz 
poraź: „A ten.... Witwicki śmiał to mazać!“ 
Trzeba było widzieć jego uciechę, gdy młodemu 
dziedzicowi Soplicowskiemu mógł przywrócić pewną 
„świecę w kominku“, a staremu Dobrzyńskiemu 
znowu włożyć w usta całą jego gorzką mowę na 
zepsucie wieku:

Tu, widzę, inni ludzie, niż byli w mych latach,
Kędy posłuchasz, wszędy mowa o harmatach,
Manewrach; noszą tylko lance, karabiny,
Nawet i szlachta, nawet wielkich panów syny!
Widziałem dwóch Potockich -— i któż to uwierzy?
Szwędających się konno samych, jak żołnierzy!
Jeden zowie się Arturem, a drugi Alfredem:
Myślałbyś, że ten Niemiec, a tamten jest Szwedem, 
Kto to wszystko zrozumie!...

Kto przedewszytkićm zrozumie, jak Witwicki 
mógł tu upatrzyć nie do tolerowania ubliżenie did 
cnego rodu Piławitów!

Miły i rozrzewniający był zaprawdę widok, 
Januszkiewicza, pracującego nad tćm pośmiertnćm’ 
wydaniem pism swego ukochanego Adama. Te 
kartki tyle mu przypominały wspólnych chwil dro
gich, szczęśliwych! On je przebiegał z, tak- mię- 
szanćm uczuciem roskoszy i żałości!

With one auspicious, and one dropping eye,
In equal scale weighing delight and dole....
Z jakim to „rozpromienionym płaczem“ od- 

cyfrował, razem ze swym współpracownikiem, le
dwie czytelny wiersz, który teraz pysznie stoi na 
czele Pana Tadeusza, a którego w papierach 
Mickiewicza dostrzeżono przypadkiem na odwro-
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tnćj stronie ¡zmiętego, zżółkłego rachunku od 
praczki!

Z ’ jakimzJ to serdecznym śmiechem czytał 
znowu innym razem pocieszną, a we wszystkich 
poprzednich edycyach Dziadów brakującą strofę 
o publicystach niemieckich:

Niemcy skromniejsi, i nie dbają, wcale 
O ministerstwa i o przyjaźń królów ;
Dość, że im przyślą orderzyk Moskale 
I dadzą tytuł poważny konsulów,
1 profesora, co był szewca synem,
Zrobią szlachcicem, ruskim dworzaninem;
On przez dzień cały chodzi po spacerach,
Albo przy piwie zasiada w orderach.
A wieczór pisze, cara sławiąc, póki 
Wystarczą lipskie bibuły i druki...

Słowa mianowicie „albo przy piwie zasiada 
w orderach“ ubawiły, uszczęśliwiły Eustachego;

kirgizkich, listy pisane do . drogićj matki przez 
ćwierć wieku pokuty. Razem z Wrotnowskim, 
dawnym kolegą Adolfa, przejrzał te biedne kartki 
Eustachy, porobił z nich wybór, ułożył całość i wy
drukował książkę, w której potem tak często roz
czytywać się lubiał! Czytała tćż ją i publiczność 
polska z zajęciem, z rozrzewnieniem, i żywotowi 
Adolfa zaszczytne naznaczyła miejsce w naszćj li
teraturze sybirskićj *).

(Dokończenie nastąpi).

») Żywot Adolfa Januszkiewicza ukaże 
się wkrótce w drugiem popularnóm wydaniu (u Behra 
w Berlinie). Kilka dni przed śmiercią, stygnącą już ręką, 
poprawiał jeszcze Eustachy arkusze tój nowej edycyi.

Produktenbank — żąd., . Weehslęrbank 
leeki, Potocki i Sp. — płac.

płac., Kwi- Wrocławska cena targowa, 29 września.
średnie poślednie

żyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — centn. 
cena wypowiedz. 48%, na wrzesień 48’2, wrzes. - pa- 
ździer. 4 S%, na jesień 48 ,,. paźd.-listopad 48'|.„ listop,- 
grudz. 43% grudz.-styez. 48% warów.

Okowita; (z bt-czaąj (pr. jO>- litrów «n GO/K — 
Tralles.) Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 
191 s„ na wrzes. 19’.,,, na paźdz. 19*/,,-19%, ua listop. 
18’,i, na grudz. 18%, na styczeń 18% talarów (55 
marek) na luty 18% (55% marek), kwiecieńoaaj 18”/l5 
(56 GO marek.)

* MĄKA. Poznań, 30 września. Pszenna nume. 
0 i 1 5%—6f tal., rżana No. 0 i 1 4’',—4*/n tal. za 50 kilgr 
bez akcyzy.

cały dzień w głowie i rozumie. Spółpra- 
co mu tę strofę wskazał w kórnickim 

autografie Dziadów, uściskał po kilka razy, 
wreszcie z sobą zabrał... i „sprawił mu fetę.“

O tym samym czasie zajmowała Januszkiewi
cza publikacya inna, mniój wielka, mniśj świetna, 
ale równie sercu droga i rozdzierająca.

Wspomnieliśmy już wyżśj o najstarszym bra
cie Eustachego, Adolfie, i o smutnym jego losie. 
Dziwna, że autor Dziadów, który go znał 
i kochał od młodości, i z nim jeszcze razem 
w roku 1830, krótko przed powstaniem, odbył 
podróż po Włoszech, dziwna, że Mickiewicz w usta 
właśnie Adolfa Januszkiewicza — naonczas już Sy- 
birczyka, włożył pamiętne opowiadanie „o wy
puszczonym więźniu“:

nulem go będąc dzieckiem. Był on wtenczas młody, 
¡ywy, dowcipny, we8Ół i sławny z urody;

Był duszą towarzystwa, gdzie się tylko zjawił,
Wszystkich opowiadaniem i żartami bawił.
Aż niedawno, za miastem, w powozie spotkałem.... 
Powiedziano, że to on, bo go nio poznałem.
Wtenczas on oczy we mnie utopił i badał.
Achl wszystko co przecierpiał w swych

Poznańka cena targowa
piękn.

miał 
CO'

iał je ( 
wnika,

PRZYBYŁ? DO POZNANIA
Poznań, 30 września

BAZAR. Chłapowski z Turwi, Chłapowski ze Szółdr, 
Walewski z Król. Pol., hr. Engestrom z Drezna, 
dr. Leo z Warszawy.

LUZINSKIBGO HOTEL FRANCUSKI. Skoraszewski 
z Turska, Grabski z Lechlina, Buchowski jun. z 
Pomarzanek, Cegielski z Wódek, Taczanowski z 
Knczkowa, Bronisz z Kołdrąbia, Radoński z Krześlic, 
Wilkoński z Rąmbina, Kamieński z Rapland, hr. Pu- 
sławski z Warszawy.

HOTEL RZYMSKI. Mański z Sinorowa, Czerliński z 
Lipska.

HOTEL BERLIŃSKI. Swinarski z Prochnowa, Bukacz 
z Przybrody, pani Osmolska z Wągrówca, Żyli- 
chowski z Murowanćj Gośliny, Wengatz z Berlina, 
Haas z Wiednia.

TTLSNERA HOTEL GARNI. Dr. Danieiewicz z Ino
wrocławia, Gołkowskl z Warszawy, Kantorowicz 
z Poznania, Mahler i Weimer z Gdańska, Miinches 
ner z Berlina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hrabia Węsierski 
z Zakrzewa, Schoen z Tarnowa, pani Klein ze 
Środy.

szefel 50 kilg. 
. 50 -
„ 50 „
■ 50 -

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies
Groch na paszę
Groch do gotow. 
Rzepik zimowy 
Rzep » 
Perki
Lubin niebieski

50
50
4

50
50

3 13 —
2 24 —
3 3 —
3-------

, d. 30 września, 
średnia ordyn. 
cena.
3 8 — 3-------
2 16 6 2 14 — 
2 25 — 2 20 — 
2 24 — 2 22 —

Ocenienia komisyi 
policyjnój .

Pszenica biała nowa 
„ żółta nowa

Zyto nowe 
Jęczmień nowy 
Owies st ry 
Owies nowy 
Groch

100 kilogr. netto 
Ocenieuia izby

handlowój
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Lnica
Siemie lniane

piękne 
tal. sg. fn. 

7 7 6 
6 20 — 
5 27 6 
5 27 6

5 24 — 
7 10 — 
piękne

tal. s¿
6 25 — 
6 2 6 
5 17 6
5 17 6
6 20 — 
5 15 —
7 -------
średnie

fn. tal.sg. fn.
6 — — 
5 15 — 
5 5 —
5 5 — -
6 7 —
5 6 —
6 15 — 
pué'edn.

tal sg.fn. tal. sg. fn. tal.sg fn
8 ------- 7 20 — 726
7 15 — 7--------6 10 —
7 15— 7--------6 10 —
7 20 — 7 5 — 6 15 —
9 ------- 8 15 — 7 25 —

Tefiegraua giełdowy Mus*yci*a !’<»- 
asuańskiego.

Berlin dnia 30 września 1874. (Kursa końcow .)

3 15 — 3 10 — 3 5
3 27 — 3 26 3 25
4 1 - 3 29 — 3 28

— 20---18----------17

Nadreńe, kol. 
Kol. Min. kol 
Liitt. Limburg 
Szwaj bk.weks 
Maren, kolćj.

140
135

15
27%
37

psze- 
— li-

Aus. ak.$ kred 151 
dito banknoty '92 
Berlbankweks 51%
Wróci. Discon 92%

Berlin dnia 30 września i874.
Kot '.9

Pszenica stale

Kot. 29
141% Ostd. Bank.g sot
136% dito Prod Bank. 16

15% Pozn Wechselb 2
27% Akcye Telnsa —
37 Dormun. Unia 49%

152 Immobilien 90 i
92% SUdend. 20
51% Laurahütte 142
93%

. 29 
80% 
16
2

53
90%
21

143

(Kursa końcowe.)
Kot. 29

męczarniach 
dziennych, 

wych nocach bezsennych,
Wszystko poznałem w jednej chwili z jego oczu!
Straciły przezroczystość, lecz widać po wierzchu,
Że leżały w wilgoci, w pustkach, w ziemi, w zmierzchu.

Wieszcze to jakieś było przeczucie: bo taki 
właśnie późnićj, po dwudziestopięcioletni^ sybir
skićj niewoli, miał przedstawiać widok sam Adolf 
Januszkiewicz! Amnestyą roku 1856 objęty, wró
cił na Litwę do swojćj rodziny, ale tylko aby na 
jćj łonie w najokropniejszych skonać cierpieniach... 
Zdaleka i w krótkich odstępach dochodziły Eusta
chego w przeciągu jednego roku wieści o powro
cie, rozpaczliwym stanie i śmierci brata; nieco 
późnićj doszły go papiery pozostałe po niebosz
czyku. Były to kartki z życia tułaczego w różnych 
stronach Syberyi: dziennik podróży, opis stepów

giełda.
Ijrszystko, co przemyśli! w s 

oznałi Poznańskie 3'|, pet. listy zastawne 97% płacom, 
Poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 95 płc., poznańskie 
listy rentowe 97% płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
113 pic., pozn. 5 pt. prowine. obligacye 100% plac., 
nozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100% płac., pozn. 
o pet. obligacye melioracyi Obry 100'/« plac., poznańskie 
4’/, pet. obligacye powiatowe 99% plac., pozn. 4 pot. obli- 
ocyc miejskie II emis. — płac., pozn&nskie 5pct. obli- 
gaeye miejskie 100% plac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 92% płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa 100 , 
płacono, pruska 4>% pet. ukonsoiid. pożyczaa 1057, płc., 
pruska 37, pet. pożyczka prom. 132 pic., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 697, plac., akcye górnoszląskiój ko
lei żel. Lit. A. 171 płac., akcye górnoszląskiój kolei 
Żelazn. Lit. E. 152 płacono, akcye stale starogardzko-po- 
znatisk. kolei żel. 101% pic., akcye marehijsko-pozn. kolei 
żelaz. 37 płac., banknoty zagraniczne 99s 8 płac., ro
syjskie banknoty 94 płc., Ostdeutschebank. 81 pic.,

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych. 

Wrocław, 29 września.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano; — cent, żyta, 500 centn. 

nicy, 900 cent, oleju rzepiowego, — centnar, rzepiu, 
trów okowity.

Zyto: niżej, za 1000 kilogr., na upłynione wy
powiedzenia —, na wrzes. i wrzes.-październik 51%— 
51 tal. żąd. płc., pąździern.-listop. 50’|«-50 tal. płacono.
— żąd, listopad-grudzień 49 tal. plac. — żąd., kw.-maj 
1457, marek pł. — żąd.

Owies; za 1000 kilogram, w miejscu — tal. żą
dano, — płacono, na wrzesień-październik 53%—% 
tal. płacono żądano, pażdziemik-listopad 53% tai. plac., 
listop.-grudzieh — tal. płacono — żąd., grudz.-styez.
— pł., kw.-maj 163 marek żąd. — pł., maj-czerwiec — 
mar. płc.

Pszenica per 1000 ki!. 61 tal.żąd.
Jęczmień per 1000 kil. 58 tal. żąd.
Krzep: za 1000 kilogr. 81 tal. żąd.
Rzepik: za 1000 kilogr. — tal. żądano.
Ol 6 j rzepio’5wy: ni. zmian., w miejscu i 8 ta

larów żądano, na upłynione wypowiedzenia —, na 
wrzesień 17’/«, wrzesień-paźdz. 17% październik-listopad 
17% tal. żądano, — pł., listopad-grudz. 18% talarów 
żądano, — pł., grudzień-styczeń 56 mar. żąd., — pł., 
stjcz. luty 57 marek żąd., kwiecień-maj 58 marek pł.
— żąd, waj-czerw. 59 marek pł.

Oko w i t a niższe ceny, za 100 litr, w miejscu 20% 
tal. pł. i żądano, 20 tal. pł., ubiegłe wypowiedze
nia —, na wrzesień 20%—•/« tal. pł. i żąd., na wrzes.- 
paźdz. 20%—% tal. piać, żąd,, na październik-listopad 
19 tal. — żąd., list.-grudz. 18% pt, grudz.-styez. — 
stycz.-lnty — pt, — żąd., marzec-kwiecień —, kwie
cień-maj 56,9—57,1 marek pt

Wrz| Paż 
j Kw Maj 
I Zyto wyż

Wrz Paź 
i i Paź Lis 

1 Kw Mąi 
Olej rzepi wyż,
Wrz Paź
Paź Lis
Kw Maj 

Okowita słab. 
w miejscu 
Wrz|

gWrz Paź
Paź Lis
Kw Mai

Owies

60%
189

48%
48

144%

60%
189

47
47

142

Lip.
Wypow żyta. 
Wypowjokow. 

Kapitały: stale 
Galicyany 
Pr. pap. państ. 
Poz. n.4 % lis.z 
Poz. listy, rent 
Kolój państw 
Lombardy’

18% 18 
18% 18 

59 30 53 50
Wiochy 
Amerykany 
Turki
7%% Rumuń. 
Pol. lik. list, za 
Rosyjsk. noty 
Srb. ren austr.

Szczecin dnia 30 września 1874.

19 8 
19 5 
19 5 
19 3 
58 40

19 15 
19 14 
19 12 
J9 15 
58 _

Poleca się czytelnikom „Ku-
ryera Poznańskiego“ 

D¡¡Li.£1
Tygodnik

dla rodzin chrześciańst.
Przedpłata kwartalna na 

wszystkich pocztach MO
sgr. (1782)

Sj erp-Polaczka,
KALENDARZ

katolicko-polski na rok 1875 z Polo- 
Busem-Wiarusem i z jarmarkami na 
dwojaki sposób, jako tóż licznemi ry- 
cinkami i wierszykami; rozprawkami, 
nauczkami, powiastkami, piosenkami; 
żarcikami, dowcipkami &o. &c.: wy
szedł już od przeszło miesiąca z dru» 
ku i jest do nabycia po wszystkich 
księgarniach a sprowadza się z drn. 
kami E. Lambeka w Toruniu. Cena 
egzemplarza 5 srb. Dowodem przyda
tności i wziętości tegoż dziełka na
kład u nas rzadki: 20 tysięcy. 
» daj Boie i więcej! Własność 
to autora; cel zaś jego: dobro ludu, 
co Bydgoszcz i okolica poświadczą!

(1777)

Kretków pod Żer
kowem ma
znaczną ilość

na sprzedaż
liamelii

dubeltowych rozmaitój wyso
kości, również mocne szcze
py tereśni, wiśni, jabłoni i 
groszek, zdatnych do obsadze
nia dróg, także krzewy 
porzeczkowe i ¿IziosKlii 
tereśniowe. Zgłoszenia przyj
muje ogrodnik (1785)

Karasiewlcz.

Prus. Losy Loteryjne 30.
ignic ‘

30. Król.------ ------------ .. , .
1 do głównego ciągnieni» I
I 150 loteryi przesyca za gotówkę:
i Oryginalne % po 45, % po 
| 22 tal., Udziały % pp JO, & L

po 5, 1 jj po 2% tal. C. Halin. Ber-. 
30. lin S. Kommandantenstr. (1716) 30l

Zdatną

gospodynią,
znającą się na gotowania, po
szukuje zaraz Dom. JPraKy- 
sieliii p. Wągrowiec.

[17661

Mieszkam teraz
przy ulicy Strzeleckiej 
No. 2, na pierwszym 

piętrze.
Dr. iflatecŁi,

X.

Magazyn mód
połączony

z damską krawieCczyzną
otwieramy z dniem 1 października r. b. (1778)w Bydsoszczy,

przy ul. Farnój No. 19.

M. i R. DoMejewskic,

(1779) Radzca zdrowia. 

Astrachański

Kawior
i świeże kielskie

Sieiawkl
poleca (1781)

A. Luziński.

rr

BSBB
i Gies

BHHH
Giesshiiblerski

58fc
150
59000

111% 
92 ł 
95% 
98jft 

191 
87 k

Aus. los. 1860 108

Pszenica spok
Wrz
Wrz Paź 
Na; wiosnę

Zyto spok 
Wrz Paź 
Paź Lis

Na wiosnę 
Ole] rzep

„Warta* •
zwraca uwagę czytelników Kuryera 
Poznańskiego na artykuł „O niał- 
łeństwach cywilnych,'1 który 
zamieszczony będzie w No. 14 i 15 
tegoż pisma. (1784)

58%
380
28000

liii
92%
94%
97%

192%
89

107
66%
98"
47
40
63
94%
68%

66%
58%

40%
68%
93%
68%

(Kursa końcowe.)
Not. 29Kot 29

64
190

48%
48%

144

w miejscu
68 Na jesień 17
63% Na Wiosnę 56

189 50 Okowita słab —
W miejscu 19%

47% Wrz 2i
47% Wrz Paź 19%

141 Na wiosnę 58 50

17
56

19
20 
19

18
'/s

y
Biuro zleceń

E. UhoryóBkiej ulica Klasztorna 
No. 4. poleca urzędników gospodar
czych, kucharzy, ogrodników, guwer
nantki gospodynie i panny służące.

(1786)

I Beatysta
Seweryn Krcmskii

|| mieszka przy ulicy Podgórnej 
® No. 4, naprzeciwko ogrodu 

Cegielskich. (1783)

V« ¿y •ówr Xtu/Ó- u Wir ’«Jirtr uurtr www '«wiz
&W WWW W

KALENDARZ 
i osBoftarskl illa ff. Ks.

1875

Ludwik» Ciehlen» ¡regenerator 
włosów nadaje bez przymieszki far- i 
by siwym i białym włosom ich pier- * 
wotny kolor.

Ludwik» Gchlena regenerator 
włosów bez farby usuwa wszelkie 
nieczystości z włosów i zapobiega 
ich wypadaniu. !

Ludwik» Ciehlen» regenerator 
włosów jest środkiem, najtańszym, i 
dotąd nieznanym i najwięcej pole
cenia godnym, iak to świadectwa 
dowodzą. (1375)

Ludwik Gehlen.
Fryzjer i konserwator włosów.

najczystszy alkaliczny

zdrój szczawiowy
Jego gatunkowa działalność rozciąga się 

choroby szyi, kwas żołądka, kurcz żołądka, chro
niczny nieżyt otworów powietrznych, chroniczny 

nieżyt pęcherza, jest naj wyDoupiejsasy m 
napojem orzeźwiającym o każdćj porze dnia. Zdrój 
ten jako najczystszy zdrój szczawiowy polecanym 
bywa bardzo usilnie we wszystkich większych mia
stach, gdzie dla braku dobrój wody do picia wy
twarzają się i wzniecają nagminne choroby.

Rozsyłka tylko we flaszkach szklannych.
Broszury, cenniki itd. itd. otrzymać można 

darmo przez właściciela (1775)

Henryka Mattoniego
w Karlsbad (w Czechach.)

8 baranów
trzechletnich rasy Negretti ma 
na sprzedaż majętność

Wolsztyn.
Zgłoszenia franco do Zarządu.

(1735)

na rok
i oprócz kalendarza kościelnego, astronomicznego, 
zawiera: Komedya w podróży. Czy Wincenty

wyszedł z druku 
żydowskiego itd.
z Szamotuł był zdrajcą? Materyalizm i materyaliści naszego czasu, 
Józtf Łukaszewicz (biografia). Istota i zalety nowych pieniędzy, 
redukeya ich na stare i odwrotnie. Wykaz jarmarków W. Ks. Po
znańskiego, Prus Wschód, i Zachód, i Szląska, drugi wykaz jarmar
ków (chronologiczny) porządkiem miesięcy i dni ułożony.

Nabyć go można w każdćj księgarni. Cena 9 sgr. (1780)
Drnfearnla Nadworna W. Deckera 1 Sp.

(E. Rostel)
w JPoflna&nin.

Nakładem Ludwik» Gayalera. — Owsiankami Ludwika
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